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p rzy rządów telegraficznych, na t a ś m ę te legraf iczną dostają 
się znaki b łędne, pasorzytne, w y w o ł a n e bądź przez sygna ły 
obcych stacyi, bądź to przez odległe w y ł a d o w a n i a atmosfe­
ryczne lub n a g ł e zmiany w potencyale ziemi lub atmosfery; 
oczywistą jest rzeczą, że takie b łędne znaki utrudniają , a cza­
sem zupełnie uniemożliwiają odczytanie telegramu. P r z y od­
bieraniu s łuehowem przez telefon, w większości p r z y p a d k ó w 
można wyróżn ić przesyłaną depeszę wśród dźwięków paso­
rzytnych, g d y ż te ostatnie mają zwykle odmienny ton i na t ę ­
żenie. 

Detektory termiczne ( F E S S E N D E N , TISSOT) lub elektroter­
miczne ( B L O N D E L , D R U D E ) oparte na zmianie oporu cienkich 
d r u t ó w , rozgrzanych pod w p ł y w e m przejścia d r g a ń elektrycz­
nych, lub na wyzyskaniu sił e l ek t rowzbudza jących , powsta­
łych skutkiem ogrzania punktu ze tkniąc ia termo-elementu 
przez drgania, są właśc iwie p r z y r z ą d a m i mierniczymi. 

W czasach ostatnich u k a z a ł y się in teresujące detektory 
z próżnią, oparte na zjawisku, odkrytem przez F L E M I N G A . 

J u ż w r. 1890 F L E M I N G zauważył , że jeżeli wewną t r z 
lampy żarowej umieśc imy metalowy cylinder w ten sposób, 
aby otaczał rozżarzone włókno , to przez rozrzedzony gaz mo­
że przechodzić s łaby prąd elektryczny w kierunku od zimne­
go cyl indra ku gorącemu w ł ó k n u , lecz nie odwrotnie. W r. 
1905 F L E M I N G użył tego p rzy rządu do p o m i a r ó w d r g a ń 
elektrycznych. Te ostatnie zwiększają na tężenie p rądu , pły­
nącego przez rozrzedzony gaz, zdradzając tem swą obecność. 
Ze zjawiska tego skorzys ta ł D E F O R E S T W swym n aud ion ' i e u , 
k t ó r y jest właściwie p r zy rządem F L E M I N G A , W połączeniu ze 
s łuchawką telefoniczną. 

Teorya de tek to rów z próżnią jest jeszcze niejasna. De­
tektory te są bardzo czułe i t rwa łe ; wyrabia ją się fabrycznie, 
jak lampy żarowe, i posiadają j ednakową z niemi t rwa łość . 
P r z y nich odbieranie s y g n a ł ó w może się o d b y w a ć ty lko za­
pomocą telefonu, co obecnie nie jest j uż u w a ż a n e za w a d ę , 
lecz raczej za zaletę , g d y ż obs ługa zyskuje na pewnośc i i szyb­
kości. Zresztą P O U L S E N , jak również P O L L A K zdołali o t r z y m a ć 
przy pomocy fotografii obrazy p rzesy łanych sygna łów, bez 
w z g l ę d u na rodzaj detektora. 

Pomimo coraz szerszego rozpowszechnienia odbieraczy 
telefonicznych, obs ługa te legra fów bez drutu szwankuje nie­
raz wskutek zaburzeń atmosferycznych, k tó re wywołu ją 
w s ł u c h a w k a c h silne dźwięki pasorzytne. Zjawiska te naj­
częstsze są w lecie, po zachodzie słońca, a w krajach gorą­
cych, zwłaszcza w nocy, są częstsze i silniejsze niż w strefach 
umiarkowanych. 

Niema sposobu pozbyć się dźwięków pasorzytnych; naj­
skuteczniejszym jeszcze ś rodk iem jest takie powiększenie ener­
gi i wysy łane j , aby s y g n a ł y właściwe o d t w a r z a ł y się w telefo­
nach znacznie głośniej od pasorzytnych. 

Od sygna łów obcych również trudno się ustrzedz, g d y ż 
fale elektryczne działają nawet na takie p rzy rządy odbiera­
jące, k tó re są nastrojone na fale innej d ługośc i . 

Kierunek fal. Wytwarzanie fal kul is tych, k tó re rozcho­
dzą się we wszystkich kierunkach wokoło stacyi wysyła jące j , 
jest bardzo odpowiednie np. do porozumienia się z o k r ę t a m i 
na morzu. W innych jednak razach z a r ó w n o z punktu widze­
nia handlowego jak i wojskowego byłoby rzeczą bardzo pożą­
daną, aby bieg fal da ł się ogran iczyć do pewnego pasa, do 
wiązki fal , k tórej by można było n a d a w a ć kierunek dowolny. 
Jest to zadanie nie ł a t w e ze względu na to, że, jak widziel iśmy, 
konieczną jest rzeczą s tosować w telegrafii fale d ług ie , a te 
podlegają silnej dyfrakcyi . 
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Rys. 33. 

W r. 1898 i 1902 B L O N D E L p r o p o n o w a ł takie skombino-
wanie jednoczesnego promieniowania z k i l k u antenn, aby 
w pewnym kierunku fale elektryczne się s u m o w a ł y , a w kie­
runku p r o s t o p a d ł y m do poprzedniego znosiły. Niech będą 
dwie antenny AB i CD o tej samej d ługośc i fal i , lecz o drga­
niach tak wzbudzanych, że w k a ż d y m momencie drgania te 
mają w obu antennach wprost odiurotne kierunki (rys. 33). 
Oczywiście punkt Q, leżący w płaszczyźnie symetryi antenn, 
będzie się zna jdował pod dz ia łan iem dwóch sił odwrotnych 
i znoszących się nawzajem, skutkiem czego dz ia łan ie antenn 
będzie w tej p łaszczyźnie r ó w n e zeru. 

Jeże l i odległość AC między antennami jest r ó w n a poło­
wie d ługośc i fal i , to punkt P, leżący w płaszczyźnie antenn, 
otrzyma pewien impuls od antenny CD, a j ednocześn ie i m ­
puls od antenny AB; ten ostatni odpowiada p rądowi , k t ó r y 
p rzep ływa ł a n t e n n ę AB o pół okresu wcześniej , a więc był 
zgodny z p r ądem obecnym w antennie CD. Stąd wynika , że 
obydwa impulsy posiadają k ierunki jednakowe, i że dzia łanie 
fal się sumuje. 

Nad tem samem zagadnieniem pracowali t akże T o s i 
i B E L L I N I , a w y n i k i ich doświadczeń mogą j u ż być zuży tko­
wane praktycznie. iv. w. 

Wyniki badania Elektrowni Stowarzyszenia Techników w Warszawie. 
(Dokończenie do str. 383 w Na 33 r. b.). 

Badanie części elektrycznych polegało , na: 
1) określeniu strat na p r ą d y wirowe i h is terezę w twor-

nikach dynamomaszyn, w celu obliczenia sp rawnośc i na wa­
łach s i ln ików w M K ; 

2) oznaczeniu stopnia ogrzewania się dynamomaszyn 
przy biegu normalnym i zbadaniu stanu izolacyi; 

3) w y p r ó b o w a n i u a k u m u l a t o r ó w co do pojemności 
i wspó łczynn ika wydajności ; 

4) zbadaniu stanu p rzy rządów na tabl icy rozdzielczej 
i izolacyi p r zewodn ików, odgałęzia jących się od tablicy. 

D l a wyznaczenia strat na his terezę i p r ądy wirowe 
wprawiano w ruch tworn ik i dynamomaszyn łącznie z ko łem 
rozpędowem s i ln ików (korbowód od wa łu był odłączony) , 
przez prąd z bateryi a k u m u l a t o r ó w . 

Przez mierzenie mocy p rądu , od k tóre j odejmowano 
straty na ogrzewanie twornika, znaleziono dla różnej szyb­
kości obrotu i r ó ż n y c h p r ą d ó w w elektromagnesach ogólną 
moc zużytą na tarcie w łożyskach , p r ą d y wirowe w tworni-
k u i his terezę. D l a oddzielenia mocy zużytej na tarcie obser­
wowano szybkość zwalniania się biegu maszyny po odłącze­
niu p rądu zasilającego twornik; takie doświadczen ie przepro­

wadzono dwa razy: raz przy prądzie w elektromagnesach, na­
s tępnie zaś bez p r ą d u w elektromagnesach. Z tych doświad­
czeń otrzymano dwie krzywe: n=f(t); gdzie n—ilość obro­
t ó w w a ł u na m i n u t ę i t—czas. 

Z r o z u m o w a ń teoretycznych wypada, że d ługość pod-
normalnej krzywej n = f(t) jest proporcyonalna do mocy 
energii kinetycznej zamieniającej się w danej chwi l i na c iepło . 

P o r ó w n y w a j ą c doświadczenia poprzednie z ostatniemi, 
ł a t w o znaleźć, i l u watom odpowiada jednostka d ługośc i pod-
normalnej na danym wykresie; w celu znalezienia tej war­
tości jedno z doświadczeń , przeprowadzonych przy okreś lan iu 
mocy na bieg luźny twornika, by ło dokonane przy t y m sa­
m y m prądzie w elektromagnesach, co i doświadczenie ze zwa l ­
n ia jącym biegiem po przerwaniu p r ą d u w tworn iku . 

Po znalezieniu war tośc i jednostki d ługośc i podnormal-
nej, wys t a rczy ło określ ić d ługość pod normalnych dla krzywej 
n = f (<), odpowiadającej temu wypadkowi , gdy niema p r ą d u 
w elektromagnesach i cała energia kinetyczna z u ż y w a się na 
pokonanie tarcia w łożyskach . D ł u g o ś ć tych podnormalnych 
dała nam zatem moc zużytą na tarcie. Odjąwszy od sp rawnośc i 
ca łkowi te j , k t ó r a zuży ta zos ta ła na bieg maszyny luzem, 
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przy wzbudzonych magnesach, otrzymano resztę s tanowiącą 
straty na p rądy wirowe i his teręzę. 

W y n i k i przeprowadzonych w ten sposób pomia rów 
i obl iczeń w y p a d ł y nas tępująco: 

D l a dynamo N° 94486 (dynamo zbudowana jest na U o / i5o 
volt , 2 o 6 / l 5 0 amp. i 190 obro tów na m i n u t ę i sprzężona z s i lni­
k iem M 42194) 

605 wat. 
705 „ 
835 . 

180 obr./min 1600 wat. 
190 „ . . . . 1860 „ 
200 „ . . . . 2230 „ 

D l a dynamo ;Na 94485 (sprzężona z s i lnikiem Na 42193 
i taka sama jak poprzednia). 
P r ą d w elektromagne-| |g> obr./min 805 wat 

sach 4,42 amp. 

P r ą d w elektromagne-j ^ | ( ) 

sach 4,91 amp. 

( 180 obr./min. 
" 190 

l 200 

P r ą d w elektromagne­
sach 9,12 amp. 

190 
200 

905 
984 

sach 6,11 amp. ) 2 9 0 <j 1 5 6 4 ^ 

Zaznaczyć należy, że dane powyżej przytoczone obliczo­
ne zos ta ły na podstawie k rzywych , k tó re zbudowano w e d ł u g 
p u n k t ó w , otrzymanych z doświadczen ia dla ilości ob ro tów na 
m i n u t ę poniżej 180-ciu, a zatem przez eks t rapo lacyę . Stąd 
należy przypuszczać , że l iczby te nie są bardzo d o k ł a d n e i nie­
dok ładność może wynos ić p a r ę s e t w a t ó w . Pon ieważ jednak 
powyższe straty w porównan iu do całej mocy si lnika s tanowią 
drobny procent, zdecydowal i śmy się użyć ich do obliczenia. 

Moc s i ln ików w koniach obliczano na podstawie powyż­
szych doświadczeń w nas tępu jący sposób: dodawano do sie­
bie moc p r ą d u wypływającego z twornika, straty na h is te ręzę , 
p r ą d y wirowe, s t r a t ę na ogrzewanie zwo jów i szczotek twor­
nika . T ę os ta tn ią obliczano pod ług oporu i p r ą d u w tworniku. 

W y n i k tych obliczeń przytoczony jest w zestawieniu 
poniższem. 

G a z s a n m i e j s k i 

V I I 4 5 6 11 12 9 
°/ 10 100 75 50 100 100 26 50 76 100 max 

196,5 151,3 95,7 200,0 190,0 59,0 120,4 181,2 232,8 270,5 
112,1 116,4 122,9 109,8 109,0 130,4 124,2 121,4 113,5 111,7 

5,56 5,45 5,29 5,6 5,9 5,2 5,3 5,7 5,87 6,83 
wat. 22 027 17 620 11760 21954 20 700 7700 14 950 22 000 26 450 30 200 

Straty na ogrzewanie zwojnic twor-
i, 2 970 1760 702 2 460 2 220 268 1067 2 522 4170 5 620 

Straty na histeręzę i prądy wirowe 850 870 840 1290 1360 840 840 900 990 1120 

Ogólne obciążenie silnika . . . . n 25 847 20 250 13 292 25 704 24 280 8808 16 857 25 422 31 610 36 940 
M K 35,1 27,5 18,1 34,9 33,0 12,0 22,9 34,5 43,0 50,2 

, „ d y n a m o . . . . kw 21,3 17,0 11,1 21,3 20,1 7,0 14,3 21,3 25,8 29,4 

Ogrzewanie się dynamomaszyn badano, mierząc opór 
uzwojeń e l ek t romagnesów i t e m p e r a t u r ę na powierzchni zwo­
j ó w zapomocą termometru. Termometrem również określa­
no t e m p e r a t u r ę twornika niezwłocznie po zatrzymaniu ma­
szyn przy końcu p róby . W dynamomaszynie M 94486 po 
ośmiu godzinach pracy, przy normalnem obciążeniu tempe­
ratura e l ek t romagnesów obliczona w e d ł u g oporu uzwojenia 
e l e k t r o m a g n e s ó w wykaza ł a 49,7° O , w e d ł u g termometru 
47,6° O , przy ciepłocie powietrza w elektrowni 32,5° C . Tem­
peratura twornika zaś wynos i ł a 60,5° C . 

W dynamomaszynie JVs 94485 w tych samych warunkach 
pracy: temperatura e l e k t r o m a g n e s ó w obliczona p o d ł u g oporu 
zwojnic 60" O , p o d ł u g termometru 55,6°. Temperatura po­
wietrza w elektrowni 31,5°. Temperatura twornika 57,5°. 

Izolacya uzwojeń dynamomaszyn wynos i ła powyżej 
7 000 000 omów, mierzona na gorąco, n iezwłocznie po zatrzy­
maniu s i ln ików. 

B a t e r y ę a k u m u l a t o r ó w badano możl iwie w normalnych 
warunkach pracy. P o w y ł a d o w a n i u do 110 volt nabijano 
p r ą d e m 140,5 amp. w ciągu 4-ch godzin, przyczem napięcie 
wzros ło przec ię tn ie do 2,6 volt. na jeden element. Nas t ępn i e 
w y ł a d o w y w a n o ba t e ryę p r ą d e m możliwie s t a ł y m przecię tnie 
l 4 l amp., u t r z y m u j ą c napięc ie s ta łe na 110 volt. G d y 
w całej bateryi napięcie wynios ło 110 volt., przerwano w y ł a ­
dowywanie na godzin. Pojemność bateryi na w y ł a d o w a ­
nie w y p a d ł a 458 ampero-godzin. Wspó łczynn ik wydajnośc i 
na watt-godziny 0,677, zaś na ampero-godziny 0,817. 

Pozatem mierzono izolacyę bateryi od ziemi, k t ó r a wy­
pad ła : 26670 Q. 

Badania p r zy rządów na tablicy rozdzielczej w y k a z a ł y 
w n i ek tó rych miejscach nadmierne ogrzewanie się przerywa­
czy (powyżej 100°), z powodu zanieczyszczenia powierzchni 
kontaktowych dz ia łan iem gazów, pochodzących z gazowni, 
j ak również przez n iedok ładność p rzyrządów mierniczych, 
wynoszącą k i l k a działek. 

Badanie stanu izolacyi odgałęz ień sieci od tablicy roz­
działowej wykaza ło opór izolacyi w jednym wypadku pięć­
set omów, w drugim wypadku dwa tysiące, w innych zaś k i l ­
kadziesiąt , kilkaset i więcej omów. 

N a zakończenie na leży jeszcze dodać , że p rzy rządy 
miernicze uży te do pomia rów, by ły przed p róbami sprawdzo­
ne przez p o r ó w n a n i e zapomocą kompensatora z normalnym 
elementem C L A R K ' A . 

Odczytania wo l tów i a m p e r ó w p r ą d u obciążającego 
dokonywane by ły na p rzy rządach precyzyjnych, ł a s k a w i e 
udzielonych nam przez d rogę żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k ą . 
Apara ty zaopatrzone w p rzy rządy samozapisujące, z zapisów 
k t ó r y c h korzystano niezależnie od odczy tań , notowanych przy 
ostatecznem obliczaniu w y n i k ó w p rób . 

Powyższe dane zawierają punkty wytyczne ustalone 
przez badania, dokonane w elektrowni Stowarzyszenia Tech­
ników, k tóre , jak widzimy, wyświe t la ją dostatecznie pra­
k tyczną s t ronę dz ia łan ia stacyi w czasie przeprowadzania 
prób , k tó re bynajmniej nie nosi ły cechy okazowej, lecz pro­
wadzone by ły z charakterem ruchu zwykłego . Nasze k ró tk i e 
sprawozdanie by łoby niekompletne, g d y b y ś m y nie zazna­
czyl i z uznaniem i wdzięcznością czynnego w s p ó ł p r a c o w n i c t w a 
w badaniach przez nas prowadzonych nas t ępu jących osób: 
w dziale s i ln ikowym pp. A . E H R L I C H A , A . K A L I N O W S K I E G O , 
I . K U B A C K I E G O , B . O K O L S K I E G O , S. P Ł U Ż A Ń S K I E G O , A . S Ł U C K I E -
GO, K . T A Y L O R A , M . T E P I C H T A i K . W E R N I K A , W dziale ele­
k t rycznym: T . A R L I T E W I C Z A , G U R Z M A N A , G R O S S A , I . G U T T N E R A , 

A . K U H N A , Ś C I G A L S K I E G O , K . Ś L I W I Ń S K I E G O , i S. W Y S O C K I E G O , 
nakoniec p. M . P I E T R U S Z K I , jako przedstawiciela f i rmy Ryszard 
Bohne w Warszawie, k tó ra dos t awi ł a s i ln ik i , i p. A . R U D N I C ­
K I E G O , ówczesnego kierownika elektrowni Stow. T e c h n i k ó w . 

S. J. OJcolski inż. i M. PożarysJci inż. 


